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Złote gody małżonków
Przed kilkoma dniami odwiedziliśmy w Ziemnicach Marię i Broni-
sława Zajdelów. 3 grudnia minęło bowiem 50 lat, od dnia ich ślubu
cywilnego. Sakramentalne "tak" powiedzieli sobie kilka miesięcy
później, ale właśnie teraz rozpoczęły się ich złote gody. Z tej okazji
życzymy więc jubilatom zdrowia, spokojnej codzienności i długich
jeszcze wspólnych lat.

Zarówno pani Maria, jak i pan
Bronisław pochodzą ze Świerczyny.
Tam się urodzili, spędzili dzieciń-
stwo, pomagali w gospodarstwach
rodziców. Wychowali się w rolni-
czych rodzinach. Znali się od naj-
młodszych lat, chodzili do tej samej
szkoły. Nic dziwnego, że kiedy do-
rośli, poznali się bliżej, pokochali i
założyli rodzinę. Ślub był oczywi-
ście w świerczyńskim kościele. 

Powiedzmy jednak co młodzi ro-
bili jeszcze przed ślubem. Czasy
były trudne, w rodzinach się nie
przelewało, dzieci bardzo wcześnie
szły do pracy. Pani Maria była naj-
starsza z rodzeństwa, więc kiedy
tylko ukończyła szkołę podstawową
zatrudniła się w Wytwórni Wód Ga-
zowanych, krótko pracowała w res-
tauracji, w cegielni, także w
sanatorium w Górznie. Trzeba było
pomóc rodzicom i pięciu braciom.
Pan Bronisław także pracował jako
nastolatek. Najpierw w gospodar-
stwie, ale bardzo szybko poszedł
do cegielni, do melioracji, później

pracował przy budowie chodników
w Osiecznej. Już po ślubie był kon-
duktorem PKS. Taką pracowitą
młodość miało wtedy bardzo wiele
osób. 

Po ślubie jubilaci zamieszkali u
rodziców pani Marii. Tam urodziło
się dwoje ich dzieci. Rok byli w
Czerwonej Wsi, a potem już za-
wsze w Ziemnicach. W domu, który
najpierw dzierżawiła dla nich Spół-
dzielnia Produkcyjna i który potem
kupili urodziła się jeszcze najmłod-
sza ich córka. Cała rodzina
mieszka w nim do dziś. A to już 41
lat. 

Pan Bronisław podjął pracę w
Spółdzielni Produkcyjnej w Świer-
czynie. Najpierw był w grupie bu-
dowlanej, a potem został
traktorzystą. Cały czas przy domu
razem z żoną prowadzili też ho-
dowlę. Głównie była to hodowla
świń, ale w zagrodzie zawsze były
kaczki, kury, indyki, nawet kozy. Z
uśmiechem mówią, że prowadzili
małe zoo. Dzięki tej pracy spłacili

kupno domu, dali zawody dzieciom,
mieli żywność dla całej rodziny.
Pani Maria tę cąłą gospodarską
krzątaninę bardzo lubiła. A w domu
zawsze było gwarno. Jubilaci wy-
chowali syna i dwie córki. Kiedy
córki wyszły za mąż, one i ich ro-
dziny zamieszkały z rodzicami.
Młodzi dobudowali pokoje, zagos-
podarowali strych, stawiają kotłow-
nię. To tutaj dziadkowie pomagali
wychować wnuki. A doczekali się
państwo Zajdelowie siedmioro
wnucząt. Piątka mieszka z nimi.
Dziś mają też małą prawnuczkę. Są
z tego powodu bardzo szczęśliwi.

Pan Bronisław po 23 latach

pracy w Spółdzielni odszedł naj-
pierw na rentę, a potem na emery-
turę. Pani Maria też ma emeryturę.
Mają już więcej czasu na odpoczy-
nek. Gdyby nie to, że trochę cho-
rują, nie mieliby na co narzekać.
Pan Bronisław lubi jeździć rowe-
rem, razem pracują w ogrodzie,
czytają gazety, oglądają telewizję,
i jak mówi pani Maria, ogarniają
dom. No i całą rodzinę mają obok
siebie. Są pewni, że nigdy nie zo-
staną sami. 

O czym zatem marzą? Wyłącz-
nie o zdrowiu. Tego więc, raz jesz-
cze państwu Zajdelom życzymy. 

Pani Elżbieta urodziła się w Klo-
nówcu. Ojciec był na wojnie, a
mama z dwójką dzieci uciekła przed
Niemcami do Mórkowa. Tam po
wojnie z całą już rodziną zamiesz-
kali w budynku probostwa. Tata z
zawodu cieśla, pracował w Urzę-
dzie w Lipnie i był tak zwaną "złotą
rączką". Dorabiał, składał na własny
kąt i w 1959 roku kupił stary dom w
Lipnie. Do dziś mieszka w nim ro-
dzina pani Elżbiety.

A pan Marian od zawsze
mieszka w rodzinnym domu w
Osiecznej. Tę gospodarkę na po-
czątku minionego wieku kupił dzia-

dek Skrobała. Potem przejął ją oj-
ciec pana Mariana, a w końcu on z
żoną. Ale jako chłopak przede
wszystkim pracował w polu. Pa-
mięta jak zwoził zboże i siano, jak
zbierał ziemniaki, chodził za broną.
Ojciec wcześnie zmarł, więc obo-
wiązków przybywało. Dopiero kiedy
pan Marian skończył 17 lat mógł
zrobić trzysemestralną szkołę rolni-
czą. Mówi jednak, że rolnikiem jest
trochę z przypadku. 

Młodzi poznali się na weselu
siostry i brata pana Mariana. Ro-
dzeństwo wspólnie wyprawiało we-
sele, a pani Maria była koleżanką

siostry swego przyszłego męża.
Poznali się więc i po dwóch latach
postanowili założyć rodzinę. Po ślu-
bie zamieszkali oczywiście w gos-
podarstwie pana młodego. Pani
Maria jeszcze trochę pracowała
jako pomoc w gabinecie denty-
stycznym, ale kiedy na świat przy-
chodzili synowie, postanowiła zająć
się rodziną. No i oczywiście
domem, gospodarstwem, inwenta-
rzem: jak to u rolników bywa. 

Brat pana Mariana został elek-
trykiem i założył firmę. U niego pan
Marian uczył się drugiego zawodu.
Potem sam został czeladnikiem,
mistrzem, zrobił jeszcze kilka kur-
sów między innymi kierowcy, spa-
wacza. A w końcu założył zakład
elektro-instalacyjny. Kilkanaście lat
go prowadził. To wtedy stawiał za-
budowania gospodarcze w podwó-
rzu, pomagał mamie
przebudowywać dom, który odzie-
dziczyła w Osiecznej, rozwijał gos-
podarstwo. Mówi, że lata po prostu
mijały. Od lat osiemdziesiątych zaj-
mował się już tylko gospodarstwem.
Na swoich 15 hektarach zawsze
było co robić. 

Jubilaci wychowali trzech synów.
Najstarszy, rolnik - mechanik, prze-
jął gospodarstwo od rodziców. Drugi
mieszka tuż obok w swoim domu, a
najmłodszy jest w Szwecji. Wszyscy

założyli rodziny, mają dzieci, pracę.
Rodzice tym właśnie cieszą się naj-
bardziej. A doczekali się państwo
Skrobałowie dziewięciorga wnu-
cząt. Najstarsza wnuczka ma 25
lat, a dwójka najmłodszych chłop-
ców w Szwecji, dopiero skończyła
dwa latka i roczek. Dziadków od-
wiedzają w wakacje. 

Rodzinny dom pana Mariana
ma ponad 100 lat. W 1999 roku
państwo Skrobałowie postanowili
się z niego wyprowadzić. Razem z
synami urządzili dla siebie małe
mieszkanie w budynku po garażu.
Mają dwa pokoje, kuchnię, łazienkę
i wszystkie wygody. Dzieci jak
trzeba pomagają, są przecież tuż
obok, ale rodzice chcą być samo-
dzielni. Prowadzą swoje gospodar-
stwo, dużo pracują w ogrodzie, pan
Marian w warsztacie, pani Elżbieta
przy haftach. Cieszą się każdym
nowym dniem. A zdrowie - jak w
tym wieku - czasem coś dokucza,
ale starają się o tym nie myśleć.
Mają przecież swoje plany. Pani
Elżbieta na pewno jeszcze raz po-
jedzie do Szwecji. A pan Marian
niejedno wyremontuje, zespawa,
zbuduje. To lubi najbardziej. 

A więc życzymy państwu Skro-
bałom, aby na wszystko znajdowali
czas. I aby jak najdłużej byli razem
- zdrowi i pogodni.

Elżbietę i Mariana Skrobałów z Osiecznej odwiedziliśmy w dniu ich
małżeńskiego jubileuszu, 8 grudnia. Tego dnia obchodzili oni 50.
rocznicę ślubu cywilnego. Ślub kościelny wzięli 4 lutego następnego
roku. Mają więc teraz czas złotych godów.


